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La­poń­ski sza­man i jego prze­po­wied­nia 

Syl­we­ster 2005 r. za­po­wia­dał się wspa­niale: zi­mowy bal ma­skowy, speł­nie­nie mo­ich naj­skryt­szych ma­rzeń. Piękna, błysz­cząca su­kienka w ko­lo­rach sre­bra god­nie pre­zen­to­wała się na wie­szaku, a wy­so­kie prze­zro­czy­ste szpilki z ob­ca­sami wy­sa­dza­nymi krysz­tał­kami Swa­ro­vskiego i srebrna ma­ska na oczy z drob­nymi dia­men­ci­kami do­peł­niały kre­acji Kró­lo­wej Śniegu. Nie mo­głam się tego wszyst­kiego do­cze­kać, kiedy na parę dni przed świę­tami do­wie­dzia­łam się, że mój part­ner nie po­jawi się na balu z przy­czyn, któ­rymi się ze mną nie po­dzie­lił. Za­wód, to mało po­wie­dziane. Roz­cza­ro­wa­nie i fru­stra­cja, na­stęp­nie ból i nie­do­wie­rza­nie, a w końcu bunt. Jak to, się nie po­jawi? Ale że tak po pro­stu od­wo­łał i wy­sta­wił mnie do wia­tru? Nie do wiary! Co za bez­czelny typ! Głowa do góry, po­wta­rza­łam so­bie, pró­bu­jąc na siłę szu­kać po­cie­sze­nia. Bal na pewno byłby bez­na­dziejny, nie ma czego ża­ło­wać... Wy­my­ślę coś lep­szego, coś, czego mi ten gbur po­zaz­dro­ści. Tylko co? Wszy­scy są już za­jęci, mają ja­kieś plany, tylko ja zo­sta­łam sama jak pa­lec. Czu­łam wście­kłość po­mie­szaną z bez­rad­no­ścią. Męż­czyźni to dra­nie! Chcia­łam wró­cić do Sta­nów, w któ­rych spę­dzi­łam rok, za­nim wró­ci­łam do Pol­ski, żeby ukoń­czyć stu­dia w Wyż­szej Szkole Mor­skiej w Szcze­ci­nie. Jak tylko obro­nię ma­gi­stra, wra­cam! Rand­ku­jąc z Ame­ry­ka­nami, mia­łam wra­że­nie, że je­stem księż­niczką i że nikt poza mną na tej pla­ne­cie nie ist­nieje. Nie do­ce­nia­łam tego, ale pa­trząc z per­spek­tywy czasu, były to wy­jąt­kowe chwile. Wy­rwana z ma­ra­zmu, po­sta­no­wi­łam wy­my­ślić coś wy­jąt­ko­wego i wy­strza­ło­wego, jak na zo­dia­kal­nego lwa przy­stało. Spoj­rza­łam na pod­łogę, a tam mie­niła się zie­lono-fio­le­towa łuna z od­bi­ja­ją­cych się w niej krysz­tał­ków z ma­ski syl­we­stro­wej. Przy­po­mi­nała zo­rzę po­larną. To jest to! Szybko wstu­ka­łam do prze­glą­darki in­ter­ne­to­wej ha­sło „ma­giczna kra­ina z zo­rzą po­larną”. W wy­ni­kach zo­ba­czy­łam ofertę jed­nego z biur po­dróży – wy­prawę do fiń­skiej La­po­nii. To był znak! 
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Ślub cy­wilny w Ka­li­for­nii, ma­rzec 2008



Szybko do nich za­dzwo­ni­łam i do­wie­dzia­łam się, że mają kilka ostat­nich miejsc. Nie­wia­ry­godne, syl­we­ster w praw­dzi­wej kra­inie śniegu! Wcho­dzę w to. Miesz­ka­łam wtedy u ro­dzi­ców z młod­szym bra­tem, który miał jesz­cze mleko pod no­sem, ale po­dej­rze­wa­łam, że nie po­gar­dzi pro­po­zy­cją wy­jazdu. Po­bie­głam do jego po­koju i od razu za­py­ta­łam: „Woj­tek, co ro­bisz w syl­we­stra?”. Pod­świa­do­mie czu­łam, że na­wet je­żeli po­czy­nił ja­kieś plany, to z nich zre­zy­gnuje. W końcu sio­stra ma mi­sję. „Mam dla cie­bie bi­let do Kra­iny Śniegu. To mój pre­zent na święta. Le­cimy do La­po­nii! – oznaj­mi­łam. – A te­raz leć do sklepu i kup so­bie cie­płe ubra­nia!”.

Fiń­ska La­po­nia to ma­giczna kra­ina: biały skrzy­piący puch, drew­niane domy z bali, ba­jeczne ko­lory nieba. Piękno tego miej­sca od razu mnie urze­kło. Po kilku dniach peł­nych atrak­cji prze­ko­na­łam się, że w raju nie za­wsze musi być słońce, tur­ku­sowa woda i palmy. Mie­niące się ko­lo­rami niebo, iglaki po­kryte mi­go­czą­cym szro­nem i za­mar­z­nięte je­zioro rów­nie do­brze two­rzą nie­zwy­kłą at­mos­ferę. 

Jedną z atrak­cji no­wo­rocz­nych w tym kraju jest wró­że­nie z cyny. Wró­żyć miał nam nie kto inny jak praw­dziwy sa­am­ski sza­man. Sce­ne­ria iście fil­mowa. Z ot­chłani za­mar­z­nię­tego je­ziora, na sa­niach cią­gnię­tych przez re­ni­fery, wy­je­chał czło­wiek krę­pej bu­dowy, w czapce, nie­bie­skim ko­stiu­mie z czer­wo­nymi ozdo­bami i ogni­stymi po­chod­niami w ręku. Wraz z nim po­ja­wili się inni męż­czyźni, roz­sta­wia­jący po­chod­nie wo­kół je­ziora. Je­den z nich roz­pa­lał ogień i roz­grze­wał po­jem­nik, w któ­rym znaj­do­wała się cyna. Pod­czas ce­re­mo­nii śpie­wali, a przy­jemna me­lo­dia kre­owała at­mos­ferę. Pró­bo­wa­łam wszystko fil­mo­wać, ale noc nie sprzy­jała na­gra­niom. Funk­cja pod­czer­wieni spra­wiła, że oczy ze­bra­nych były czer­wone. Z od­dali do­cho­dziło nie­po­ko­jące hu­ka­nie sów i skom­le­nie li­sów.

Moja grupa wie­działa, że miesz­ka­łam wcze­śniej w Sta­nach i ze wszyst­kich naj­le­piej mó­wię po an­giel­sku. Nadali mi na­wet ksywkę „Ame­ry­kanka”. Wy­pchnęli mnie więc pierw­szą do wróżb. „Ame­ry­kanka, le­cisz i roz­krę­casz sza­mana – wo­łali ze śmie­chem. – Bę­dziesz tłu­ma­czyć!”.

Po­szłam za­tem na pierw­szy ogień. Sza­man spe­cjal­nym na­czy­niem wy­ło­wił prze­to­pioną cynę, zła­pał ją me­ta­lo­wymi cąż­kami i przy­trzy­mał od­lew przy mo­jej piersi, a na­stęp­nie, świe­cąc la­tarką, za­czął od­czy­ty­wać prze­po­wied­nię. Było w niej tro­chę o moim sil­nym i upar­tym cha­rak­te­rze, ciut o po­dró­żach, nieco o szczę­ściu. Na­gle za­wie­sił na chwilę głos, po czym rzekł z pełną po­wagą: „Orzeł. Wi­dzę orła. Prze­kro­czysz wiel­kie wody i udasz się do kra­iny orła. Tam czeka na cie­bie twój mąż”.

Kra­ina orła? Fak­tycz­nie, dało się za­uwa­żyć dwa skrzy­dła i za­krzy­wiony dziób! 

„Ale gdzie jest ta kra­ina?” – za­py­ta­łam, nie bio­rąc prze­po­wiedni zbyt se­rio. „No, bald eagle, Ame­ry­kanka! Mu­sisz wró­cić do Sta­nów po swo­jego ko­cha­sia” – kpiła moja ekipa. 
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Sa­ari­selka – wspól­nie z Jo­na­tha­nem eks­plo­ru­jemy fiń­ską La­po­nię



Zro­bi­łam nie­wy­raźną minę. Nie zo­sta­wi­łam prze­cież w Sta­nach żad­nego. Wzru­szy­łam tylko ra­mio­nami i już mia­łam ustą­pić miej­sca na­stęp­nej oso­bie, kiedy sza­man na­gle chwy­cił mnie za rękę: „Jak znaj­dziesz swo­jego orła, przy­wieź go tu i po­każ, jak wy­gląda kra­ina re­ni­fe­rów” – po­wie­dział bez cie­nia iro­nii.

W noc syl­we­strową, pod­czas po­kazu fa­jer­wer­ków, moje my­śli krą­żyły wo­kół jego słów. Nie pla­no­wa­łam szyb­kiego po­wrotu do Sta­nów, więc wi­zja spo­tka­nia ame­ry­kań­skiego ko­cha­sia wy­da­wała się mało re­alna. „Prze­stań, prze­cież to tylko no­wo­roczna za­bawa”, skar­ci­łam się w my­ślach. Chwilę póź­niej wy­cią­gnę­łam brata na par­kiet, gdzie wy­tań­czy­li­śmy na­gro­ma­dzoną ener­gię.

Nowy rok za­czął się in­ten­syw­nie. Rzu­ci­łam się w wir pracy, zgła­sza­łam na liczne wy­jazdy in­te­gra­cyjne, po no­cach do­ra­bia­łam pi­sem­nymi tłu­ma­cze­niami, po­po­łu­dniami pra­co­wa­łam jako lek­torka, a w week­endy stu­dio­wa­łam. Na ży­cie to­wa­rzy­skie nie zo­sta­wało zbyt wiele prze­strzeni. O wróż­bie sza­mana zu­peł­nie za­po­mnia­łam. Kwe­stia po­dróży do Sta­nów zo­stała prze­su­nięta na bli­żej nie­okre­śloną przy­szłość, za­tem szansa na ame­ry­kań­ską mi­łość była bli­ska zeru. Tym­cza­sem na ho­ry­zon­cie po­ja­wiła się opcja wy­jazdu do Ber­lina na tłu­ma­cze­nie biz­ne­sowe, z któ­rej po­sta­no­wi­łam sko­rzy­stać. 

Od­sta­wiona w ele­gancką sty­lówkę zja­wi­łam się u kon­tra­henta, któ­rego biuro mie­ściło się w no­wo­cze­snym szkla­nym bu­dynku wy­peł­nio­nym za­pa­chem świe­żej kawy. Gdy wcho­dzi­łam do sali kon­fe­ren­cyj­nej, moją uwagę zwró­ciła grupa męż­czyzn, któ­rzy naj­wy­raź­niej cze­kali na mnie. „Dzień do­bry, pani Be­ato – usły­sza­łam. – Pro­szę za­jąć miej­sce. To bę­dzie dłuż­sze spo­tka­nie”.

Moim za­da­niem było sko­mu­ni­ko­wa­nie trzech stron: zle­ce­nio­daw­ców Ame­ry­ka­nów, pro­jek­tan­tów Niem­ców i wy­ko­naw­ców z Pol­ski. Jako je­dyna tłu­maczka sku­pia­łam na so­bie całą uwagę, co mnie nieco pe­szyło. 

Je­den z męż­czyzn za­czął mi się bacz­nie przy­glą­dać. Ciemny blon­dyn o nie­bie­skich oczach, z mocno za­ry­so­waną szczęką i ma­syw­nym czo­łem. Czę­sto eks­po­no­wał swój hol­ly­wo­odzki uśmiech. Cho­ciaż sta­ra­łam się omi­jać jego wzrok, coś mnie kor­ciło, by spoj­rzeć w jego kie­runku. Roz­pra­szało mnie to nie­mi­ło­sier­nie. Na do­da­tek przez jego spe­cy­ficzny ak­cent ciężko mi było go zro­zu­mieć. Pod­czas prze­rwy pod­szedł do mnie na ko­ry­ta­rzu, przy­pra­wia­jąc mnie o pal­pi­ta­cję serca. „O nie, to ten z sil­nym ak­cen­tem”, po­my­śla­łam z prze­ra­że­niem. Mia­łam już na kon­cie nie­zbyt udaną in­te­rak­cję z pew­nym Szko­tem w No­wym Jorku, więc nie chcia­łam się znowu skom­pro­mi­to­wać.

„Cześć, mam na imię Jo­na­than. Je­stem pod­wy­ko­nawcą dla ame­ry­kań­skiej ar­mii” – po­wie­dział, po czym wy­cią­gnął wi­zy­tówkę, na któ­rej wid­niał bald eagle, ame­ry­kań­ski bie­lik z roz­po­star­tymi skrzy­dłami.



Ra­zem

Gru­dzień 2006 r. był na­szym mi­ło­snym po­cząt­kiem. Pierw­szy wspólny syl­we­ster spę­dzi­li­śmy w La­po­nii. Opo­wie­dzia­łam mu o prze­po­wiedni sza­mana i o tym, że obie­ca­łam mu przy­wieźć mo­jego wy­branka. Jo­na­than za­brał mnie w po­dróż do Ka­li­for­nii, gdzie po­zna­łam jego ro­dzi­ców, zaś w San Diego oświad­czył mi się pod­czas lotu ba­lo­nem. Po­wie­dzia­łam „tak” w chmu­rach, na tle za­cho­dzą­cego nad Pa­cy­fi­kiem słońca. Od tam­tej pory by­li­śmy nie­roz­łączni, a na­sze ży­cie wy­peł­niały ro­man­tyczne wy­jazdy i snu­cie wspól­nych pla­nów na przy­szłość. Wio­sną wzię­li­śmy skromny ślub cy­wilny w Ka­li­for­nii, a pół roku póź­niej, w wy­jąt­ko­wym dniu 8 sierp­nia 2008 r., w Pol­sce od­był się ślub ko­ścielny z hucz­nym we­se­lem. Data nie była przy­pad­kowa, gdyż zgod­nie z ja­poń­ską tra­dy­cją miała ozna­czać nie­koń­czący się zwią­zek. Po ślu­bie mój świeżo upie­czony mąż za­brał mnie do Ka­li­for­nii, do mia­sta swo­jego dzie­ciń­stwa – Palm Springs, w któ­rym do dziś miesz­kamy. Na­sza ro­dzina z cza­sem po­więk­szyła się o córkę Vic­to­rię oraz kotkę Fluffy.
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Za­rę­czyny w ba­lo­nie w San Diego, przy za­cho­dzie słońca, sier­pień 2007



Moja fa­scy­na­cja Sta­nami Zjed­no­czo­nymi roz­po­częła się jesz­cze w li­ceum. Za­nim osia­dłam na stałe w Ka­li­for­nii, miesz­ka­łam w Fi­la­del­fii w sta­nie Pen­syl­wa­nia, zwie­dzi­łam pra­wie 40 sta­nów i dość do­głęb­nie po­zna­łam ten ogromny kraj. Na moim blogu www.the­sun­te­ase.com oraz in­sta­gra­mo­wym pro­filu @the­_su­n_te­ase po­ka­zuję ży­cie co­dzienne w Sta­nach, za­bie­ram ob­ser­wa­to­rów na wę­drówki po gó­rach i ka­nio­nach Ka­li­for­nii, dzielę się mi­gaw­kami z wy­jąt­ko­wych miejsc, któ­rych czło­wiek jesz­cze nie za­własz­czył. Lu­bię prze­ka­zy­wać in­for­ma­cje w przy­stępny spo­sób. Od po­nad 20 lat zaj­muję się edu­ka­cją pe­da­go­giczną. Je­stem dy­dak­tyczką, me­to­dyczką ję­zy­kową i współ­twór­czy­nią książki edu­ka­cyj­nej dla dzieci w ję­zyku an­giel­skim, która na­ucza o par­kach na­ro­do­wych Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Mimo że ukoń­czy­łam Wyż­szą Szkołę Mor­ską i przez wiele lat pra­co­wa­łam jako in­ży­nier, kon­cen­tro­wa­łam się głów­nie na tłu­ma­cze­niach tech­nicz­nych i edu­ka­cji. Wy­ko­rzy­stu­jąc smy­kałkę do ję­zy­ków i fa­scy­na­cję ame­ry­kań­skimi se­ria­lami mło­dzie­żo­wymi, wy­je­cha­łam do Sta­nów, aby po­znać ten kraj od kuchni. Dzie­li­łam się wie­dzą o nim na ła­mach „Głosu Szcze­ciń­skiego” oraz w te­le­wi­zji i roz­gło­śniach po­lo­nij­nych. 

Tę książkę – prze­wod­nik – na­pi­sa­łam z my­ślą o czy­tel­ni­kach, któ­rych in­try­guje Ame­ryka, a zwłasz­cza Gol­den State – sło­neczna Ka­li­for­nia, zwana Zło­tym Sta­nem, gdzie słońce świeci pra­wie 300 dni w roku i w któ­rym po­dobno speł­niają się ma­rze­nia. Od­kryj go ze mną, z dziew­czyną za­ko­chaną w Sta­nach od dziecka, która po ćwierć­wie­czu do­świad­czeń w tym kraju na­dal go ko­cha, do­strze­ga­jąc za­równo jego cie­nie, jak i bla­ski.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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